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—  W dniu wczorajszym, jako w dniu 
rocznicy urodzin Jego Cesarsko-Królewskiej 
Mości Najjaśniejszego Pana Aleksandra III  
Aleksandrowicza, w tutejszych świątyniach 
wszystkich wyznań, odprawione zostało so­
lenne nabożeństwo.

Miasto przez cały dzień przybrane flagami, 
wieczorem zajaśniało rzęsistą iluminacyą.

Z miasta i okolicy.
— W ostatniej „Gazecie losowań" zna jdujemy 

obsze rny  a r tyk uł  wstępny,  poświęcony T o w a ­
r zys tw u k re d y to w e m u  m. Lublina .

J a k k o l w i e k  gazeta  r ozpo czyna  i kończy  swój 
a r ty k u ł  s łowami zupełnego uznania  dla nowej 
w k ra ju  instytucyi ,  czyni wszakże z powodu 
b ilansu  pewne  uwagi ,  k tó re  nie wydają  się nam 
zupełn ie  słusznemi.

Są dz im y ,  że D y r e k c y a  będz ie  się czuła w o b o ­
wiązku  za  pośrednic twem naszego  pisma, udz ie ­
lić k i lk a  słów odpowiedzi ,  na  co chę tn ie  o tw o­
r zym y  jej ł amy „Gaze ty  Lubelsk ie j".

— Aasza kasa pożyczkowa przemysłowców,  
na le ży  do tych  w kraju,  k tó re  członkom swoim 
wypłaca ją  na jwyższą dywindę .

Kiedy bowiem u nas na w k ła d y  o b o w i ą z k o ­
we uczes tnicy o t rzymują  po lo°/0, w Łodzi ,  
w tamtejszej  kas ie  wypłacono za ledwie  2°/0.

— Listy zastawne miasta Lubl ina,  w ubiegłym 
tygodniu n o to w an e  były  na  giełdzie wa rsz aw­
skiej  podług war tości  nomina lnej ,  czyli  sto za 
sto bez war tośc i  ku p o n u  bieżącego.

W  tym tygodniu spo dz iewaną  jes t  wypła ta  
n iewie lk ich  pożyczek  temi l istami.  Ciekawi  
więc  jes teśmy,  czy ku rs  ich na giełdzie nie- 
ulegnie z n ó w  jakie j  gwał townej  zmianie,  aby 
nas tępnie  pow róc i ć  do normalnego .

— Telegraficzne ceny zboża na g łównych  r y n ­
k a c h  Pa ń s t w a  Rosyjskiego i zagranicy,  zna j ­
dują się w k ant or ze  naszej redakcy i  do prze j ­
rzen ia  bezpłatnie.

— Teatr. Któż  z czy t e ln ik ów  nie zna  S zk i­
ców węglem  Sienkiewicza? W ą t p i ę  ażali  z na ­
laz łby się taki ,  a choćby  się znalazł ,  pewnie  
by się do tego nie przyznał .  P rz e k o n a n ie  ta ­
k ie  uwaln ia  recenzen ta  od szczegółowego przy­
ta czan ia  treści d ramatu ludowego,  p rzerobione­
go z powyższego  u tworu  przez spółkę  au to r ­
ską:  pan ią  Mellerową i pana Galasiewicza,  a 
ochrzczonego imieniem g łównego boha te ra  
szkiców:  pana, Zołzikiew icza. P r z e r ó b k a  ta d o ­
k o n a n a  bardzo  dobrze;  podział  na  ak ty,  z k t ó ­
rych  k a ż d y  mieśd  w sobie  skończony obrazek
z życia  ludu i gminy,  dowodzi  umiejętnej  see- j 
nicznej  ręki ,  to zaś, co wywoła ło w W a r s z a ­
wie  słuszną na ganę  prasy,  na  lubelskiej  sce­
nie zostało zupe łnie pominię tem,  za co należy 
się po dz iękow an ie  dyrekcy i  t ea tralne j.  Mia­
nowic ie  cała bies iada u pańs twa  Skorabiew-  
skich  i ośmieszanie  osób b io rących  udz ia ł  
w tej zabawie,  szczęśl iwie opuszczono.  Czy

się to stało za por ad ą  autorów, czy był to 
pomył  reżyseryi ,  w każdym razie sz tuka  na  
tern ty lko  zyska ła  i gdyby publ iczność  w cze­
śniej była o tern powiadomiona ,  p r a w d o p o d o ­
bnie zgromadzi ła  by  się liczniej,  aniżel i  na 
pierwszem przeds tawieniu  w sobotę.

Rów nie ż  bardzo  właśc iwie pos tąpiono ,  d a ­
jąc  zgodnie  z logiką  i pojęciem sprawiedliwośc i  
chłopskiej  inne zakończenie .  P o k r z y w d z o n y  
R zepa  zabi ja wprawdz ie  schańbi oną  żonę,  ale 
wys tępując  w cha ra k t e rz e  mściciela,  tym s a ­
mym toporem rozpłatał  czaszkę  sp rawcy  swej 
niedoli  Zołz ikiewiczowi  i wtedy  dopiero  o d ­
daje się w ręce  sprawiedl iwośc i .  Scena  ta 
grozą swoją  jes t  s t raszna,  ale pod względem 
psychologicznym nadzwycza j  p rawdziwa.  Dzi­
ki c h a r a k t e r  R zepy  jest  k o n se k w e n tn y m ,  po­
s tępek  jego  wst rę tnym,  uczucie a r tys tyczne  
w widzu wzdryga się na to widowisko ,  ale 
a k c y a  przez to właśnie staje sie zrozumialszą.

Tym  sposobem,  sob otn ia  premiera  w L u ­
blinie,  opuśc iwszy pewne te ndencyjn e  us tępy  
w sztuce, podobała  się publ iczności .

Do na jszczęśl iwszych scen zal iczyć na leży pi­
sanie odezwy urzędowej przez wójta,  a na s tę p ­
nie przez pi sarza i głośne odczytan ie tych  w y ­
pracować;  również  ok la sk am i  obda rz ono  r o ­
ma ns owe go p, Zołz ikiewicza,  nucącego  czułe 
piosenki przy dźwiękach  harmonii .  W ó j t o w ­
ski sąd w ka rczm ie  pod przew odn ic tw em  w ój ­
ta Bu raka ,  był  ży w c e m  wziętym i s k o p i o w a ­
nym z natury.

SZCZĘŚLIWY.
OBRAZEK.

.— Nareszcie  moją . . .  na  wieki! mówił  H e n ­
ry k ,  s t łumionym roz ko sz ą  głosem, wyciska jąc 
poca łunki  na  us tach wiotkiej  i śl icznej b lo n­
dynki ,  k tó r a  w odpowiedz i ,  zarzuc iła mu r ącz ­
ki na  szyję i, tuląc się do niego,  wt órow ała  
miłośnie.

— Ja k ż e m  szczęśliwa! j a k  ja  cię ko ch am  . . .
I u tonę l i  w uścisku,  szepcąc  sobie s łowa 

n a m i ę t n e  i snując złotą nić marzeń  na p rzy ­
szłość.

W s z y s t k o  w ok o ło  dostroiło się do ha rm on i i  
z ro zk o c h a n ą  parą .  Ciepły,  pogodny wieczór  
wiosenny odurza ł  wonią bzów i j aśminów,  a 
s łowik,  ten wzór  miłości małżeńskie j ,  w y w o ­
dził swe  trele,  też same dziś co przed  w i e k a ­
mi, a zawsze j e d n a k o w o  zachw yc aj ące  i roz­
ma rza j ące  tych,  co w porze  są m arzeń  i z a c h ­
wytów.

T o też  m arzy ła  s łodko  pa ra  młoda , naza jut rz  
po ślubie.  Oboje  p iękni ,  w ś licznem wiej- 
sk iem zaciszu,  nie po t rzebując  k ł o p o ta ć  się
0 ju t ro ,  ws tępowal i  w n ow ą  fazę życ ia  z wia­
rą  w szczęśc ie,  w miłość wzajemną i w siebie 
samych,  z całym zasobem złudzeń  młodz ień ­
czych.

Księżyc  z poza drzew wyj rza ł  c iekawie  i 
pożółk ł  s ta ro wi na  z zazdrośc i ,  wobec  uścisku 
tych  dwojga.  I on jes t  p rzec ie  koch an ki em ,  
z p rawe m nieustającej  z pan ią  z iemią flirtacyi,
1 na  cóż zd o b y w a  się jego  wystygłe  ł o n o ? . . .  
n a  z imne b lade  p ieszczoty,  n a  a fekt  a rcypla to-

nicznej  natury,  pozuje więc na idealistę b i e d a ­
czek! A młoda  para  śni dalej  rozkoszne  sny 
i twmrzy wesołe projekty.

— Marszruta  więc ułożona:  W ie de ń ,  T r y -  
jest, paros ta tk iem do W e n e c y i ,  Neapol ,  w p o ­
wroc ie zaś....

— A Rzym.  najdroższy! ja  t ak  zawsze p r a ­
gnęłam być  w Rzymie.  Dz iwną  cześć budzi  
we  mnie  ten gród,  pełen wie lk ich  h i s torycz­
nych  pamią tek ,  ten s tarzec Herkules ,  o b e z ­
władniony  ciosami losów,  i c iekawa jes tem nad 
wyraz ,  czy zna jdę  go w rzeczywistośc i  t akim,  
ja k im  go mam w wyobraźni .

— D obr ze ,  mój skarbie ,  zwiedzimy i Rzym,  
ty lk o  miej to na uwadze ,  że dłużej j a k  sześć 
tygodni nie możemy  zabawić  w podróży,  a tu 
jeszcze  Szwajcarya ,  dol ina  Renu etc.  A  spra-  
wuneczki  mojej pani! czyż o nich mie l ibyśmy 
zapomnieć?

— W i ę c  nie pojadę  wcale,  s z k a ra d n y  Ryś  
sam niech je dz ie  sobie ,—ze śl icznym dąsem 
p rzek o m arz a ła  się Julia.

I marszru tę  układa l i  coraz  to inaczej  i w z a ­
jem się pr zekomarza l i  i zgodę  p ieczętowal i  po­
ca łunkami. . .  wtem wbiegł  s tary lokaj:

— Proszę  pana ,  z tamtej  s t rony  dworu wi­
d a ć  łunę,  t a k  j a k b y  się w W ó lc e ,  albo w  Ro-  
lowie  paliło; n iema pięciu minut  j a k  łuna  się 
pokaza ła ,  ale s t rasznie rośnie!

Zerwal i  się młodzi  i pobiegli  za sługą, k tó ry  
wsk aza ł  skąd  łunę najlepiej widać  i, z wielo- 
m ów nośc ią  starego,  opow iada ł  kto ją  pierwszy 
zobaczył  i j a k i e  są czyje przypuszczenia.

— Nie ma  czasu do s tracenia ,  zawoła ł  H e n ­
ryk ,  pożar  n ieda leko ,  j a d ę  tam! Józefie! ko n ia  
dla mnie pod s iodłem na tychmias t  i wszyscy 
parob cy  za mną!

Nie up łynęło t rzech minut,  a H e n ry k ,  uścis­
nąwszy żoneczkę  i powiedziawszy jej k i lk a  
słów uspaka ja jących ,  popędz ił  w s t ronę pożaru 
na  czele swojej  gwardyi .

Jul ia  wzruszona,  pa t rzy ła  z mimowolną  t r w o ­
gą w rosnący  ciągle pożar,  a usta jej szeptały:  

Boże mój! j a k  to nieszczęście od szczęścia 
niedaleko!

Dzień  już  świ tał  na horyzoncie,  łuna z n ik n ę ­
ła,  ty lko  k łęby  dymu rozpośc ie rały się szeroko,  
a Jul ia s iedz ia ła  jeszcze w oknie,  w pa t r zona  
w ten dym i zan i epokojona ,  że H e n r y k  nie 
wraca ł;  myśli  jej odbieg ły da l eko  od wczora j ­
szych projek tów,  a twa rz yczka  była poważna ,  
j a k b y  nie tej, kapryśne j  t rochę,  pieszczoszki  
z os ta tniego  wieczoru.

Niedługo już  czeka ła;  w ciszy rannej  dał 
się s łyszeć ten ten t  konia ,  g łucho roz chodzący  
się po rosie,  i po chwili t rzymał  j ą  w o bj ę ­
ciach zasmolony i p rz es iąknię ty  dymem H e n ­
ryk ,  robi ł  jej  czułe wymów ki ,  że się spać  nie 
położyła,  że mu smutnie  i b ledziutko  w y ­
gląda.

— Ale czy się tobie co złego nie stało? 
pytała.

—  Mnie nic, aniele  drogi ,  ale w Rolowie  
sp łonęło dwanaśc ie  cha łup  z zabudowaniami .  
Ogień zastał  ludzi uśpionych i n ietylko,  że d o ­
mostw nie uratowali ,  ale większość,  s t rac iwszy 
przy tomność ,  nie zdołała  naw et  doby tku  wy­
prowadzić .  Prz yda ł em  się tam j e d n a k  z m o ­
imi pa robkami ,  zapobieg łem dalszemu szerze ­
niu się pożaru,  k t ó r y  byłby całą wieś zajął,  
bo mu sprzy ja ł  wiat r  i n ieoględna  bl i skość 
siebie ch łopskich zabudowań.



Są to p rawdziw e perły hum oru  i wdzięcz­
ność na leży  się spółce  ( autorsk ie j  za nicuro-  
n ienie  przy przenies ieniu na scenę  tych k le j ­
noc ików.

T y tu ło w ą  rolę  odegra ł  p. Idz iakowski  z pra- 
wdziwem zrozumieniem przec ię tnego  typu  pi­
sa rza  gminnego.  Do sk on a łe  zew nę t rz ne  cechy  
i umiejętne u c h a re k te ry z o w a n ie  się, p r zyczy ­
niły się do d o kł adn ego  przeds tawienia  Żołzi- 
k ie w ic za  ja k o  pewnego typu,  a na d to  w a r t y ­
ście na leży podziwiać  n i e w y c z e rp an y  zasób 
ko mi zm u.

Za h u k a n e g o  wój ta  Buraka ,  r ów nie ż  dobrze  
odegra ł  p. R om an i wywiąza ł  się z zadania  
należyc ie,  potrafiwszy naś l adow ać  ch ło pa— 
urzędnika .  Z postaci  komicz nyc h ,  zasługuje 
jeszcze  na  pochwałę  gra  p. Józefowicza  w roli 
Szmula karczmarza .

Pr zecho dz ąc  od e lementu  kom icznego  sztuki  
do pra w dz iw ych  b o h a te r ó w  sobotn iego d r a m a ­
tu, n a  p ie rwszem miejscu s tawiamy grę  p. 
Zaw adzk ieg o .  Z jak im  ar tyzmem od tw orzona  
by ła  n iedola  tego po kr zyw dz onego ,  niemogą- 
cego zna leźć sprawiedl iwośc i ,  s t rasznego  w 
swem nieszczęściu R z e p y ,— trud no  opisać .— 
Bez  przesady  twierdz imy,  że ta len t  p. Z a w a d z ­
k ie go  w ro lach  d ra m a ty cznyc h ,  j es t  p ie rw szo­
rzędnym.  P-ni Id z ia k o w sk a  j a k o  żona  Rzepy  
był a  j a k  zawsze s ta rannie  p r zyg o to w an a  i 
rzewnie  od tw orz ył a  smu tną  swą dolę.

Pa n  Zołz ik iewicz  w tym układzie  ja k  go 
da ła  o becna  d y re k ey a ,  zasługuje na  zupe łne  
po pa rc ie .  Z . P.

— Towarzystwo d ram atyc zn e  rusk ie  pod dy- 
r e k c y ą  p. J a k o w l e w a  przybyłe  już  do Lubl ina ,  
zapowiedz ia ło  dziesięć przeds tawień ,  z k t ó ry c h  
czte ry  ma się o d by ć  w tea t rze  lube lsk im w b ie ­
żącym tygodn iu ,mi anowic ie :  dziś, jut ro,  w c zw ar ­
tek  i p iątek.

T o w a rz y s tw o  zaś pod d y re k c y ą  pp. D o b r z a ń ­
sk iego  i Reck iego ,  w tym tygodniu da p rz e d ­
stawienia  ty lko  w sobotę i niedzielę,  i p r a w d o ­
podobn ie  wystawi  ope re tę  „ M ikado “ na  benefis 
zdolnego  i zasłużonego ar tysty,  a z a razem  r e ­
żysera  p. Nowa kowsk iego .

— W czoraj z ra na  miel iśmy k i lk os to pn io wy  
mroz ik  i przez cały dzień pogodę.

Pon ie waż  wczoraj  p r zypada ło  40 Męczenni ­
ków.  według wiec s ta rych  podań,  winniśmy 
mieć  tak ic h  dni j a k  wczorajszy czterdzieści  
z rzędu.

— Nieszczęśliwi! szep ta ła  Julia,  a us teczka  
jej  drżały.

— Ale idź mi już  spać,  dziecino moja,  n a ­
legał  H e n r y k — potem będz iemy mówili  obsze r ­
niej o tern nieszczęściu,  a t eraz  nie pozwolę  
ci dłużej marudzić.

I siłą p rawie ,  całując szafirowe oczęta,  o d ­
prowadzi ł  j ą  do sypialni ,— sam zaś wyszedł  
przed  ganek .  Zmęczonemu duszno było w p o ­
koju  rzucił  się więc na  ławkę ,  wciągną ł  pe ł ­
ną  piersią świeże ranne  powiet rze ,  oczy p rzym ­
kn ą ł  i, przeb iega jąc  myślą wrażen ia  ostatniej  
doby  popadł  w zadumę.

Naraz,  uczuł  po ca łu nek  na  swojem czole; 
m ię k k ie  rączki  op lo tły mu szyję,  a ciche sło­
wa s łodkim głosem m ów ione  wpadły  mu w 
ucho.

—  H e n r y k u  drogi,  nie je dź m y zagranicę,  
nam to szczęścia nie przysporzy,  a ci b iedacy  
zos ta li  bez dachu  i mienia.  Przeznaczyłe ś  t y ­
siąc pięćset  rubli  na  tę naszą podróż  poślub­
ną,  odda jm y ją  pogorze lcom.  Mężusiu,  to mo ­
ja  p ie rwsza  prośba,  ty mi nie odmówisz!

— Ja  miałbym ci odmówić! ależ tyś mi droż ­
sza w tej chwili  niż k i edyko lw iek ,  choć  wczo­
raj  zdaw ało  mi się, że nie mógłbym k o c h a ć  
cię już bardziej .  Niech sobie ja d ą  zagran icę 
na  mies iąc miodo wy  ci, k tó rym  mi łość i wza­
je m ny  szacunek  nie wysta rcza ją,  bo są w nie 
ubodzy;  nam przypraw do szczęścia n iepot rze-  
ba,  a czyn dobry  naj lepiej  węze ł  uczuć n a ­
szych  zacieśni.  Ale  widę, żę żonusia i p i e rw ­
szą  burę  dzisiaj odbiera  za n ieposłuszeńs two 
mężowi ,  a spać  mi iść zaraz!

I w objęciu se rdecznem zniknę li  za wcho-  
do we m i  drzwiami .

Gdy znów  za chwi lę  ukaza ł  się H e n r y k  na 
ganku,  idąc w ruch  wprowadz ić  go spo da rs t wo,  
t a k a  pogod a  i radość  jaśn iały  mu z oblicza,  
j a k b y  mówił.

T a  kob ie ta  potrafi  być  szczęściem i ch lubą  
rodz iny ,  a gdy mi Bóg pobłogosławi. . .  syn 
takiej  kobi e ty  będz ie  człowiekiem!

Tadeusz Gr.

— Z hiiiidl" zbożem Zamostije, Tomaszów .— 
Ruch zbożowy  u nas, j a k  wszędzie w tym c za ­
sie ospały,  o zaku pa ch  większych  partyj ,  zu­
pełnie nie ma nawet  mowy.  W  małej spr ze ­
daży,  pszenica w ostatnich dniach zy sk a ła  na  
ko rc u  kop.  10, a groch  kop.  15.

Ceny za korzec  z dos tawą  do Zamosti ja  są 
następujące:  pszenica rs. 5 kop.  60, żyto rs. 3 
k. 60, j ęczmień  rs. 3 k. 10, owies rs. 2 k. 4c, 
t a ta r k a  rs. 4 k. 50, groch  rs. 5 k. 65, koński  
ząb (bobik)  rs. 4 k. 80.

— Z korespondencji z Lublina  p. T. n a d e s ła ­
nej do „W arszaw .  Dniew.* (As 47) wyjmujemy 
k i lka  słów poniższych:

„Nasze miasto jes t  j ednem z na jlepszych  
w kra ju Przywiśl ińskim.  Znaczne  s tosun kowo  
nagromadzenie  wojsk,  po rządna  tak że  ilość 
ruskich  urzędników służących  w różnych  w ła ­
dzach i wyborne  warunk i  k l imatyczne ,  wszys t­
ko  to, daje możność  przepędzenia  czasu w e ­
soło i przy jemnie .  J ed n ak że  w rzeczywistośc i  
jes t  inaczej.  Pr zyczynę  tego każdy  z nas 
zna dobrze,  podz ie len ie  się towarzys twa .  
Mie jscowe towarzys two  polskie,  sądząc 
z tego,  co jest  dos tępnem dla obcego 
badacza ,  p rzepędza  czas dość wesoło i 
z ożywieniem,  szczególniej  podczas ostatnich 
dni ka rn a w a łu .  W  ciągu te raźn ie j szego sezo­
nu zimowego,  w sali mie jscowego teatru,  u r z ą ­
dzono k i lka  ma sk a ra d  publ icznych,  j e dna  z nich 
z tombolą na  korzyść  T o w a r z y s tw a  do b ro c z y n ­
ności (polskiego)(*).  Następnie w sali klubu 
kupieckiego,  albo w tak  zwanej resursie,  co 
tydz ień w soboty d aw an e  były wieczory t a ń ­
cujące.  Nareszcie goszcząca  u nas po lska  t r u ­
pa pp. Reck iego  i D obrzańsk iego  wyciąga  
wszystkie swe siły i wyszukuje  do przeds ta ­
wień wszelkich możliwych nowośc i  (ze s ta rą 
podszewką) ,  u rządza  benefisy na  korzyść  w y ­
da tniej szych z powierzchowności  a r tys tek ,  s ło ­
wem ściąga publ iczność na  możliwe  sposoby i 
widocznie  jej  interesy idą dość pomyślnie.  
W  ostatnich dniach  zeszłego tygodnia  w s o b o ­
tę i n iedzie lę  (mowa o zaprzesz łym tygodniu 
p rzyp . R ed.) nastrój  świą teczny publ iczności  
polskiej ,  jeżeli  można  tak  się wyrazić  doszedł  
do doskonałośc i .  Przez  g łówn ą  ulicę mias ta  
(K ra k o w sk ie  Przedmieśc ie )  z t rudnośc ią  w y p a ­
dało się p r zepyc hać  pomiędzy  t łumami  space- 

jących,  wśród  k tó rych ,  k to  wie czy nie 
w dobrej  połowie znajdowal i  się żydzi,  albo 
j a k  ich w n ie k tó rych  razach  wywyższa ją  „po- 
lacy w yznania  mojżeszowego.*

— Oczyszczanie bocznych  ulic w naszem mieś­
cie od zaw ałów  śniegowych,  rozpoczę te  przed 
pa ro m a  dniami,  p ro w adz one  jes t  z dość  znacz ­
nym kosz tem dalej.  Z kolei  zdaje się, śnieg 
będz ie  usunięty i z Krakowskiego-Przedmieśc ia ,  
tudzież z ulicy Królewskiej ,  ale należy go w y ­
wozić  wars twami ,  gdyż wy ła m y w an ie  częśc ia ­
mi aż do bruku,  ut rudni łoby bardzo  przejazd.

W  każdym razie pośp iech pod tym wzg lę­
dem jest  n iezbędny,  gdyby bowiem nastąpi ła  
odwilż gwał townie jsza,  to przy takiej  masie 
śniegu j a k a  się jeszcze zna jduje w mieście,  
można  się ob aw iać  zalan ia  su te r en  i piwnic.

—  Bójka. Zamieszkujący  we wsi W ie lk ie  
w powiecie  lubar towskim rezerwis ta  25 b ry ­
gady a r ty le ry i  Kazimierz  Koziej,  spo tkawsz y  
się z włośc ian inem z tejże wsi Szczepanem 
Bia łek  w wieku  lat  56, wszczął  z tym ostatnim 
k łótnię,  a nas tępnie  zaczął  go bić kołk iem 
w głowę i uderzył  nożem w szyję,  ran iwszy  
dość  poważnie.

W o jo w n ic z y  rezerwista,  już  znajduje  się pod 
kluczem,  a Bia łkowi grozi u tra ta  życia.

— Z Hrubieszowa donoszą do „Warsz .  Dniew.* 
o przeds tawieniu  tea t ra lnem ama torsk ie m rus- 
k iem i wieczorze tańcującym w klubie,  k tór e  
uda ły  się bardzo  pomyślnie.

Donies ien ie  z akończon e  nas tępującą  uwagą:  
„Otrz ym yw an ie  przez nas kor e sponde ncyi  pocz­
towej za ledwie  pięć razy  na tydz ień,  s tanowi  
k w e s ty ę  poważną .  Osoby k o m p e te n tn e  u t rzy­
mują,  że codz ienne  o t r zym yw ani e  w H r u b i e ­
szowie  poczty,  nie zwiększyłoby  wy d a tk ó w  
sk ar bu  ani na kopie jkę ,  a by łoby  n ie pr zy je m ­
ne ty l ko  dla samego pocztmis trza*.

— Z B iłgoraja piszą do nas:
Gdyby k t oko lw ie k  pragną ł  zak os z tow ać  

ambrozyi  s ławy wp ływowego  publ icys ty  (nb. 
bi łgoraj skiego) ,  niech na  próbę  zrobi  wz m ia n­
k ę  w ja k i m ko lw ie k  dz ienniku  naszym,  że p o ­
s iadamy w mieście,  np. złe chodniki .  Jedni  
wypromuj ą  go wnet  na  wielkiego męża,  k t ó ­

(*) Maskarada z tombolą odbyła się w lokalu resursy ku­
pieckiej (Przyp. Kodak.)

ryby  godnie  dzierżył  w r ę k u  voisn losy św ia ­
ta, d rudzy z zajad łośc ią  się rzu ,4 na  „wroga ,  
ka la jącego  swe własne  gniazdo" .  Więk szość ,  
rozumie jących  pisane  s łowo,  jes t  d rugiego 
zdania.

W  osta tnim liście do Gaze ty waszej pisałem, 
że p ro je k to w an a  ka sa  p o życzko w o- w kła dowa  
i chęć  założenia  u nas szpi tala rozbi ły się o 
br ak  rozumnego poparc i a  apa tyc znego  na sze ­
go społeczeńs twa,  nas tępnie  w imię s p ra w ie ­
dliwości wys tąpi łem przec iwko n iedok ładnemu 
zas tosowania  u nas przepisów o ka g a ń c a ch  
dla psów. Dotąd  n ikt  nie raczył ,  ściślej nie 
mógł mi zarzuc ić n ie dokładnośc i  moich infor- 
macyj,—j e d n a k  wy to czono  przec iwko mnie 
formalne  ś ledz two,  k tóre ,  w gorl iwości  swojej  
p rzybra ło  k a r y k a t u r a l n e  rozmiary .  W y s a d z o ­
no specya lną  ob ław ę z na jdz ie ln ie jszych m y ­
śl iwych mias ta  i okol icy  do wy t ropien ia  mojej 
osoby  i wyznaczono im na jlepsze  s tanowiska ;  
rozpuszczono po mieście rękopism y ciętej „od ­
powiedzi  Si tarzowi*,  mającej  być  d r u k o w a n ą  
w „Gaz. lub.* i w tańcu  w yb ran o  specya lnyc h  
h u c z k ó w  przy zak ł ad an iu  miotów,  j a k i e ż  zdzi­
wienie op an ow ało  g łówny sztab polowania,  
k ie dy  w każdy m  za łożonym przez ob ławę m io ­
cie wypłoszono Pi o t r a  Sitarza.  Po n ie waż  jest  
to w każdym  raz ie  is tota materya lna ,  nie p o ­
s iada jąca  własności  z na jd yw ani a  się w 4 5
rozmai tych  miejscach w jednej  j ednos tce  czasu, 
s t racono  g łowę do reszty i w ko ńcu  użyto 
s tarego inkwizycyjnego  sposobu p rz e ś la d o w a ­
nia wszystkich  4 —5 pode j rzanych ,  polega ją ­
cego,  j ak  dotąd,  chw ała  Bogu,  na  rob ien iu  im 
rozmai tych  szykan .

W  mieście powsta ło zamieszanie,  bo każdy  
obywate l ,  mający choćby  na jsłabszą s tyczność  
z papierem, nie był  pewny,  czy huczkowie  nie 
rzucą na niego groźnej  k lą tw y  Sitarza.  D o ­
szło przecie  do publ icznego  zapa rc ia  się soli­
darnośc i  ze zbrodniczą  moją ko re sp o n d en cy ą ,  
a w końcu  z a w y r o k o w a n o  zagładę  „Gaz. L u ­
belskiej* za d ru k o w an ie  te ndency jnych  (!) i 
obr aża j ących  hon o r  miasta Bi łgoraja a r t y k u ­
łów. Z drugiej  znowu s trony,  na złość,  z a ­
p re n u m ero w an o  do współk i  na  cały k w a r t a ł  
„Gaze tę  Lubelską* i szczerze  wzię to się do 
czytania.

Kiedy Mickiewicz marzył  ty lko,  by księgi  
j ego zbłądzi ły pod st rzechy,  j a  za życia zdo ­
byłem już  s ławę,  że k o re s p o n d e n e y e  moje 
trafiają,  j a k o  je d y n e  d r u k o w a n e  s łowo,  do 
wcale  ładnych  do mków,  mieszkańcy  k t ó r y c h  
czują się być  duszą tutejszej inte l igencyi .— 
Nie pode jrzewajc ie  więc mnie o rek lamę,  bo 
w y ją tk o w e  s ta now is ko  moje pozw ala  mi już 
zawczasu pysznić się samym sobą,  n a  dow ód 
czego przy toczę jeszcze ten najcięższego k a l i ­
bru a rgument ,  że płeć piękna ,  z na tu ry  r z e ­
czy nie mogąca  przyjąć  udziału w obławie n a  
mnie,  wys tąp i ła  j e d n a k  do walki ,  k o m p r o m i ­
tu jąc  b r z y d k ą  naszą  po łowę sz lache tniej szym 
rodza jem użytej  przec iw mnie broni .  Użyto 
hasła:  „na złość Si tarzowi ,  wszys tko u nas  
udać  się może* i „hejże na  Soplicę*.

W  powie t rzu  zagrzmiało:  „bal składkowy!*
Z zapa łem wzięto się do przygotowań,  k tó re  
z począ tku  szły j a k  z p ła tka .  Niestety,  przy 
ukł adaniu  listy proszonych gości stał  się w y ­
ją tk o w y ,  n aw e t  w bi łgoraj skich  s tosu nkach  
w ypa dek ,  k tó ry  pok rz yżow a ł  plany p ięknych  
naszych bi łgora janek .  Osoby,  u k ł ada ją ce  listę, 
t ak  energiczn ie  wyłącza ły z l iczby proszonych  
gości niemi łych sobie przysz łych  w s p ó ł t o w a ­
rzyszy balu,  że w ko ńcu  wykreś l i ły  na we t  sa ­
me siebie,— pozostało tylko  osam otn ionych  30 
funtów p ieczeni  i 2 garnce  śmie tany,  z a k u p i o ­
ne  zawczasu.

Krach  ba lowy stał  się osta tecznie has łem do 
podzia łu  całego mias ta  na  dwa  wrogie  obozy ,  
które ,  p rzeczuwa jąc  Popielec ,  szybko  w y p o ­
wiedziały sobie wojnę..  Si ta rzanie na  złość 
ant i - si ta rzanom,  zadecydo wal i  u rządzić bal 
s k ła d k o w y  pod firmą prywatną .  Anti- si tarza-  
nie,  nie mając  sposobu na uśmierzenie  zapa łów 
swoich przec iwników,  rozpuścil i  po mieście 
wiadomość,  że siłą rozpędzą  z balu s i tarzan,  
chcąc  ods t raszyć  przyna jmniej  t chórz liwszych ,  
lub n iedopuścić wcale  jawne j  przec iwko  sobie 
manifestacyi .  Po gło ska  t a  j e d n a k  odn ios ła  
wręcz  przec iwny skutek ,  bo wszyscy s ita rzanie  
stanęli  do apelu,  a t chórzl iwi  ty lko  zaopa t rzy l i  
się w broń  na  w y p a d e k  a t aku .  Bal się udał  
i ant i- si tarzanie w par ę  dni  później  odpłaci l i  
n ieprzy jac io łom tą  sa mą  monetą ,  u rządziwszy 
podobnie  wesoły i huczny  wieczór  tańcujący,  
po k tó ry m  nastąpi ło zawieszenie  broni ,  z p o ­
wodu od jedne j ani drugiej  partyj  n ieza leżnych.



O b y d w ie  partye sol idarnie  pożegn ały  w tych  
■dniach b y łe go  nacze ln ika  powiatu tutej szego,  
któremu w yp r aw io no  wspania ły  obiad p o ż e ­
gnalny  i wręcz ono  na pamiątkę od p o d w ła d ­
nych  k o s z t o w n e  album, a sąsiedni  Z w ie rz y ni ec  
n iespod z ian ie  nadesłał  swoje  zaproszen ia  na bal.

P o dą ży łe m  tam i ja (z sitami,  jak chce  R z e ­
s z o t o )  i. . . .żałuję, że k o res po n de nc y i  swojej  nie  
zac zą ł em  od opisu tego balu,  który  Bi łgorajo­
w i  dał dobrą n a uc zkę  i przykład  ży c ia  t o w a ­
rzy sk ieg o ,  Uprzejmość  gospodyń i gospodarzy  
n i e k o s z t o w n e  l ecz  gu s to w ne  toalety dam, takt,  
p o rz ą d ek ,  dobry ton i parę dzies ią tków p ięk ­
n ych  oczek ,  konkurujących  śmiało z dawne-  
mi znajomemi  z waszej  resursy,  ry w a l i zo w a ły  
d o  rana z sobą,  pociągając  w wir z ab a w y  i 
nas.  zap om nia ny ch  w ete ra nó w  choreografi i .—  
D o  mazura s tanę ło  par przeszło 50,  to nie 
.żarty, i w Lubl inie  tak b y wa  rzadko!

Piotr Sitarz.
— Odpowiedzi Redakcyi.
Mikado. Powtarzamy j esz cz e  raz, że  logo-  

g r v f o w  n ieumieszczamy wca le .
Lubliniahowi. R ze cz  przebrzmiała dawno — 

n ie w y p a d a  o niej wspo min ać  ponownie.  Co zaś  
d o  n ieporządk ów w domu pod Nr. 286-b, ra­
d z i m y  zwró c ić  się do pol icyi .

Panu L. w C. Nie  a foryzmy,  l ecz  artykuły.

Przegląd Polityczuy.
A bdykacya króla serbskiego je s t dziś 

przedmiotem powszechnego zajęcia. P rasa  
zag ran iczna  nią, się tylko zajm uje, zastana­
w iając  się nad możliwemi je j następstwami. 
W iększość głosów co do tego punktu  skła­
n ia  się do mniemania, że krok króla M ilana 
przyczyni się do ponownego naprężenia sy- 
tuacy i na wschodzie. „Tim es“ między in- 
nemi bardzo pesymistycznie zapatru je  się na 
s ta n  rzeczy, wytworzony abdykacyą króla, 
n ie  rokuje bowiem długiego panowania k ró ­
lowi A leksandrowi i przew iduje za ta rg i w e­
w nętrzne, k tóre zmusić mogą A ustryę do 
zajęcia Belgradu. Składając koronę, sp ra­
w ił zresztą M ilan niespodziankę nietylko 
niew tajem niczonem u ogółowi, ale i sferom 
rządow ym  zagranicznym . W iedziały one 
wprawdzie, że regeneya w Serbii ma być 
ustanow ioną, lecz sądziły, iż król tylko na 
czas ograniczony zam ierza wydalić się z k ra ­
ju . Że M ilan teraz  już  złoży koronę, tego 
podobno nieprzewidywano ani w Berlinie, 
an i w W iedniu. W chwili, gdy już  abdy­
kacya  była faktem  spełnionym, w yraziła 
,,Norddeutsche Alłgemeine Z eitung“ p rzy­
puszczenie, że w yjazd M ilana za granicę, 
będzie może wstępem do „późniejszej8 abdy- 
kacyi. K ról tedy  przyśpieszył rozw iązanie 
kw estyi, co natu raln ie  wywołało zaniepoko­
jen ie  w wiedeńskich sferach rządow ych. 
W  manifeście, z powodu abdykacyi ogłoszo­
nym , nie wspomina król o powodach, k tó re  
5go skłoniły do tego kroku, zaznacza tylko, 
że dla nowej ery, k tó ra  się w Serbii rozpo­
czyna, potrzeba nowych sił, k tórych  on już  
nieposiada. P rzypisując zaś narodowi w szyst­
k ie  powodzenia, bierze na  siebie przez histo- 
ry ą  odpowiedzialność za doznane porażki. 
O  składzie i charakterze nowego gabinetu 
n ic  jeszcze pewnego nie słychać, oprócz, że 
prezesem  jego mianowany został generał 
P ro ticz , a ministrem spraw  wewnętrznych 
Belim arkow icz

We F rancy i, generał B oulanger w obronie 
swoich celów, zagrożonych energiczną akcyą 
gabinetu , zdobył się dotąd tylko na list do 
N aqueta, w którym  oświadcza, iż przeciw ni­
kom jego nie powiedzie się wprowadzić wbłąd 
opinii publicznej Europy. W zyw ając fran ­
cuzów do utw orzenia na gruncie republiki 
rządu, którego głównemi filaram i byłby ho­
nor i uczciwość, zaprasza ich do dzieła po­
koju. M isya jego zasadzać się będzie na 
przyw róceniu, rozdartej przez parlam enta­

ryzm , ojczyźnie, zaufania, dobrobytu i zgody. 
W  rozw iązaniu tego zadania, popierają go 
wszyscy dobrzy francuzi i t. d Jeżeli B o­
u langer na nic więcej się nieodważy, ja k  na 
ponawianie tego rodzaju  czczych frazesów, 
w takim  razie  nie m a żadnych widoków 
oparcia się akcyi rządow ej. G w iazda jego 
też widocznie szybko blednie, a powrót do 
F rancy i księcia Aum ale, na k tó ry  rząd  już 
pozwolił, nie przyczyni się z pewnością do 
popraw ienia jego położenia.

Tegoroczne wielkie m anewry francuskie 
odbywać się będą w bezpośredniej bliskości 
granicy niemieckiej i m ają stanowić, ja k  po­
w iada „Republique francaise“ , próbę p rzy­
szłej wojny. W ezmą w nich udział dwa 
korpusy: zostający praw ie na stopie wojen­
nej korpus 6-ty i korpus 8-my. Co się ty ­
czy manewrów kaw aleryi, skoncentrowane 
będą w obozie chalońskim 2-ga i 4-ta dy- 
w izya jazdy , oraz cztery pułki 6-tej dywi- 
zyi Dowództwo nad niemi i k ierunek  m a­
newrów obejmie, ja k  zwykle, generał Gal- 
liffet

Pod tytułem : „Jeden z program ów pod­
czas 99 d n i8, ogłoszoną została przed pewnym 
czasem w Niemczech, broszura, k tó ra  z razu  
nie zwróciła na siebie uw agi z powodu, że 
niewiedziano z jakiego pochodzi źródła. T e­
raz  dopiero rozeszła się pogłoska, według 
której, autorem jej ma być książę E rnest 
Koburski, i zaczęła się nią zajmować prasa. 
W  samej rzeczy, jeżeli istotnie książę E rnest 
j ą  ogłosił, należałoby przypisać jej pewne 
znaczenie, ponieważ książę panujący, może 
mieć informacye, nieprzystępne dla wielu 
innych osób. B roszura zajm uje się głównie 
stanowiskiem kanclerza podczas panowania 
cesarza F ry d ery k a  Iii-g o  i pow tarza rzeczy, 
po większe] części, ju ż  znane. Ciekawą jest 
tylko część program u, obejm ująca kombina- 
cye polityczne. A utor oświadcza, że dla 
ostatecznego ułożenia punktów programowych, 
czekano na p rzyjazd  królowej W iktoryi, k tó ­
ra  przecież uznała, że niepowinna się mie­
szać do polityki obcego mocarstwa. Program  
zresztą ułożony otoczenie F ryderyka, zasa­
dzać sią miał w zakresie polityki zagranicz­
nej na  oddaniu księciu Cumberland księstwa 
brunświckiego, powiększonego kawałkiem H a­
noweru, na zw rócenia F rancy i A lzacyi i Lo­
taryngii, celem usunięcia obawy nowej woj­
ny francusko-niemieckiej, a  w końcu, na 
wspólnej akcyi m ilitarnej Anglii i Niemiec 
przeciwko Rosyi. Rewelacye te nie m ają 
ju ż  dziś praktycznego znaczenia; zdaje się 
zaś, że i za życia F ry d ery k a  niewielkie za ­
chodziły widoki, iż program  powyższy bę­
dzie mógł być w wykonanie wprowadzonym.

(Wiek.)

W artość  kuponu od listów zastawnych 111. Lublina 
za  strąceniem 5 %  n a  korzyść skarbu , do 11-go 
m arca  rs. 1 kop. 65.

Ogłoszenie.
Oddział Basku Państwa w Lublinie
podaje do powszechnej wiadomości, iż od k a ­
pitałów w gotowiźnie lokowanych w O ddzia­
le na rachunku bezterminowym z dnia 27 
lutego (11 marca) r. b , procent od tak o ­
wych będzie naliczany w stosunku 2°/0 
z dniem 1 m arca, zaś od kapitałów  złożo­
nych po 27 lutego (11 m arca) r. b. w sto­
sunku 3°/0 P° V13  kw ietnia 1889 r. Depo­
nenci nieżyczący pozostawić na powyższych 
w arunkach swoich kapitałów  w Oddziale 
B anku Państw a, mogą takow e w każdej 
chwili wycofać. 1 5 3 —3— 1

Paryżanka
poszukuje lekcyi na  godziny. Wiadomość 
w sklepie M ajewskiej ulica K apucyńska —  
Tam że można znaleźć duży wybór robót 
kobiecych, po cenach um iarkowanych.

1 4 3 - 3 - 3

O trzym awszy zastępstwo
I

i na życie
mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publicz­
ność, że załatw iam  wszelkiego rodzaju  
ubezpieczenia na w arunkach nader do­
godnych. Izydor Pregel
ulica Poczętkow ska dom W. F rycza .

144— 3— 2

W hotelu Polskim
do w ynajęcia 2  Sklepy w każdej porze. 
Tamże w R estau racy i urządzono 2 gabi­
nety  dla gości. 116— 10— 8

Zarodowa Obora
czystej krw i holenderskiej w RYKACH 
pr. Iw angród.

Sprzedaż STADNIKÓW  rocznych roz­
poczęta. P rócz tego jes t na  sprzedaż 
12 KRÓW  po części młodych, 4 J A ­
ŁOW IC 2 letnich zapłodnionych, 5 j a ­
łowic rocznych. Maść czarna i czerwo- 
no-srokata. 152 — 4  -  1

LOKAL
na BA W A RY Ę i RESTA U RA CY Ę zajm owa­
ny od la t  15, je s t do wydzierżawienia od 
Ś-go Ja n a  na ulicy Królewskiej w domu 
Friedm ana. 125— 6 — 4

DRUGIE ROSYJSKIE TOWARZYSTWO
Ubezpieczenia od ognia

założone w 1835 roku 
poszukuje

Zdolnych Agentów
w m iastach gubernialnych Królestwa.

Osoby interesow ane zgłosić się zechcą do Generalnej A gentury  w W arszawie.

Generalna Agentura 
2168-151-4-1 Stan. Lud. Kronenberg.



NASIONA pastew ne warzywne i kwiatowe
POLECA

T. GŁĘBOCKI—K rólewska <N? 20 3  w  Lublinie.

1 0

S A N T A L  D E  M I D Y
Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzupełniej 

czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszy aniżeli kopahu  
i icubeba. Czyni niepotrzebnemu używanie wszelkich szprycowan i w prze­
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcej zastarzałe 
rzeżyczki, nie utrudzajyc żołydka i nie udzielajyc nieprzyjemnej woni

co

Oco

to
l—

urvnie.
S k ł a d  w  P a r y ż u , 8 ,  c u c a  V iv ie n n e  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

inW Y P R Z E D A Ź !!!
Z POWODU ZUPEŁNEGO ZW INIĘCIA INTERESU

składu sukna, kortów, ubiorów gotowych męskich, damskich i dziecinnych różnego 
rodzaju, na Krakowskiem przedmieściu As 131 w domu braci Herszenstraus obok

handlu W-go Bernatowicza w Lublinie

“ S Codziennie ZZZ
od godz. 8 7 , rano do 8 7 2 wieczorem odbywa się po cenach nigdzie niebywałych 

SW ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ '•6 154-3-1

ł  m A w m u *
jako najwyższy wyraz doskonałości w tym artykule poleca się Koneserom; posiadają, one 
w najsilniejszym stopniu własności lecznicze na co zwraca się szczególną uwagę Os 

które używają Koniaków z polecenia Panów Doktorów
K oniaki m arki J. & F. M artell

sprzedaje SKŁAD WIN, TOWARÓW KOLONIALNYCH

FL  STRZAŁKOWSKIEGO.
Główna hurtowa i detaliczna sprzedaż najlepszych W ę g l i  Kamiennych z kopalni 
Warszawskiego Towarzystwa „Kazimierz". Odstawa w skrzyniach zamkniętych.

E. S I W I Ń S K I  e r -  A . Z A R Ę B S K I
Krakowskie przedmieście As 133 obok księgarni p. Arcta.

NASIONA wszelkiego rodzaju, świeżo sprowadzone z zagranicy
tudzież:

FARBY, LAKIERY i POKOST rygski, W ORKI i HERABTĘ Lewandowskiego —poleca:

Skład Nasion J, Gałeckiego

l Skład Materyałów Aptecznych i F arb  
/hł M alarskich obok hotelu Polskiego 
(T wprost Kościoła Wizytek, zaopatrzony 
f- i w wszelkie środki Lekarskie techniczne 
(T i do użytku W eterynaryi.
S  Prowizora Farmacyi

|  Ludwika

S K L E P  JiOR YM BERG SK O-G ALA JiTE RYJXY

3)
X
X

l Borowskiei iX
ff ulica Bramowa Nr. 2 6, CK
[i p o leca  po cenach  n isk ic h  w  w ielk im  w yb orze: £  
r? K oszu le  m ęsk ie , «

(y  K raw aty  od k op . 18 do rs. 3,
VfS W stążk i czysto  jed w a b n e , ££
}f K apki do chrztu,
( i  G u sto w n ą g a la n te r y ę i to w a r y n ic ia r s k ie . 4]
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Św ieże nasiona warzywne, pastewne i kwiatowe—nadeszły z zagranicy. Owies tak deta­
licznie jak wagonowo sprzedajemy po cenach najniższych jak również gips rolniczo-nawo-

zow y pochodzący z gub. Kieleckiej.
DONIMIRSKI et Comp.-Lublin Kapucyńska N° 173.

W yd aw ca  B o les ław  Drue. jł03B03CH 0 D,eH3ypOK). Za Redaktora Z d zisław  P iaseck i.

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


